po 


Nr. 86. 


Kurjer wychodzi codziennie o ge: 


= 


dzinie T'/ rano z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych 

Prenumerata wynosi: 

w Krakowie: 

Rocznie , .12 | Kwartalnie . 8 
Półrocznie . 6 | Miesięcznie 1 
Za odnoszenie 10 ct miesięcznie 

na prowincyi z przesyłka: 
Rocznie . 0 „TRZ 15 zdr 
Półrocznie . TO p 
E 15728 -« ( SĄD m 
Miesięcznie EE Ł29 , 
W Niemczech miesięcznie 220 m. 
Cena pojedyńczego Numeru 


6 centów. 


Kraków, Sobota dnia 14 Kwietnia 1888 _r._ 


A ARANYOM 


KALENDARZ. 


Dziś: Waleryana i Maksyma mm. Gr, kat. Tyta prep, 

Jutro: Ludwiny i Kas, Gr. kat. Nykyty pr. 

Pojutrze: Lamberta męcz. Gr. kat. Josyfa prepod. 

Kalendarz historyczny polski 1809 r. 14- kwiet. Austryja- 
cy wkraczają w granicę księstwa Warszawskiego 1527 r. 15 
kwiet, Wjazd Bony do Krakowa. 

Jutro Wschód słońca 5.6, zachód 6.52, — Długość dnia 
18.46.Dzień 106 w roku. 


—LMmDom DQDDmQmQD  baąQa>m>„U<<<K NN, 


Nabożeństwa. W kościele 00. Reformatów suma 
o godz, wpół do 11 zokazaniam, o godz. wpół do 4 -nie- 
szpory, poczem litania do Najśw, Panny Maryi. 

Jutro w kościele 00O. Dominikanów nabożeństwo cechu 
murarzy. 

Jutro w kościele Bożego Ciała naboż. bractwa „Pię- 
ran Jezusowych*, 


Przewodnik. 

Dziś w tcatrze na benefis W. Wernera „Ojczyzna 
Sardon poraz pierwszy, 

Dziś w Collegium novum posiedzenie komitetu oby- 
watelskiego byłych uczni gimn. św, Anny, 

Wystawa obrazów i szkiców codziennie w lokalu klu. 
bu malarzy i rzeźbiarzy przy ulicy Szczepańskiej, Wstęp 
10 centów. 

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12, do 1. 

Dziś posiedzenie Wydziału izby adwokackiej o godz, 
. wiecz, u Dr, Stycznia. 


Bor marnowanie sił! 


Pomiędzy lieznemi instytucyami wychodźtwa 
naszego na obczyźnie jedną z ruchliwszych. jest 
Ozytelnia Polska w Paryżu, wydająca tygo- 
dnik polityczno-literacki — „Głos polski*, nieza- 
wsze odpowiadający dzisiejszym stosunkom, oraz 
dodatek miesięczny w języku francuskim „Supple- 
ment*, oznajmiający Francuzów ze sprawami pol- 
skiemi, i w tej mierze wielce użyteczny, acz skro- 
mny. 

Czytelnia polska jednak nie poprzestała 
na tem skromnem i pożytecznem działaniu, lecz 
zapragnęła je rozszerzyć. W tym celu za iniejaty- 
wą jej członków wysłano do wychodźców polskich 
w Paryżu i całej Francyi okólnik, zwołujący na 
24 bm. tychże'wychodźców na wiec, w celu utwo- 
rzenia „Awiązku Narodowego“ z zalaniem 
„działalności politycznej*. Wychodząc z założenia, 
że emigracja nasza jest protestem nieustannym 
przeciw niewoli Polski*, okólnik wyraża przeko- 


faktem, ale głosem przypominającym światu nasze jjęcia się-i zżycia się, z  codziennemi warunkami 
nieprzedawnione prawa do niepodległego bytu, |zewnętrznemi i wewnętrznemi bytu i życia społe- 
przysposabiającym środki, wiodące do wy-| czeństwa. W przeciwnym razie będzie deklamacja, 
zwolenia ujarzmionego kraju naszego“, owa „dzia-|doktryse:stwo i zmarnowanie sił. A w końcu 
łalność polityczna* musi stać się, „niezbędną ko-|kwasy i nieporozumienia, jeźli wprost nie szkoda 


niecznością naszego stanowiska“. 
Jakiż więc cel, jakie środki? 


dla kraja. W pewnym tylko kierunku mogłaby 
być pożyteczną zamierzona działalność, a miano- 


Stylistycznie mylnie wyraża się okólnik, że| wicie obznajamiania naszego ogółu z bytem i ży- 
„celem Związku będzie skupienie w jedno ognisko |ciem tego ludu, wśród którego przebywają ci lub 


rozproszonych po za krajem sił narodowych“, bojowi wychodźcy, a więc 


zarówno z praktycznem 


cel ten powyżej już został wyrażony — „w dzia- | życiem, jego wymaganiami, postępem, jakoteż z po- 
łalności politycznej w kierunku „przywrócenia |jęciami ludu, stosunkiem do klas innych, pracą 


Polsce bytu“. 
Co do środków, to okólnik dalej powiada: 


tych ostatnich dla tamtych i t. p. 
Mówimy to w przypuszczenia, że się między 


„Najpotężniejszą dźwignią odrodzenia narodo | emigracyą znajdą odpowiednie do tego siły, a na- 
wego jestyniezwalezona siła spoczywająca w masie lu |stępnie z zastrzeżeniem podawania tej strawy dla 
du naszego. Wzbudzenie w nim poczucia obywatel- |inteligencyi, bo na podanie jej wprost dla ludu 
skiego przez obronę jego interesów, wyprowadz. emigracya nie posiada ani sił, ani środków, a na- 


stanowczo z uśpienia ten kolos i do czynu go 
powoła.* 

Gorąco płonie miłość dla Ojczyzny w sercach 
wychodzców, a nawet bezinteresowny patrjotyzm 
u nich za wzór nieraz służyć może emigracyi innych 
ludów; nieprzeparta  niczem tęsknota za krajem 
wzmaga się w miarę oddalenia od niego i długo- 


wet byłaby rzecz nieużyteczna, bo pokarm stalby 
się niestrawnym dla ludu. 

Radzimy więe szczerze i serdecznie rozwagę; 
umiarkowanie, praktyczność i liczenie się z jednej 
strony Z ciężkiemi warunkami kraju we wszystkich 
trzech dzielnicach, a równocześnie rachowanie się 
z własnemi siłami, które godzi się spożytkować 


ści czasu spędzonego na ojczyźnie. Pod wpływem | 14 innem polu, łatwiejszem, bardziej plonodajnem, 
tej miłości i tej tęsknoty wzmagają się chęci słu-|[% odpowiedniejszem dla działalności wychodźtwa. 


żenia sprawie ojczystej. O tem wiemy wszyscy, 


Mówimy tu o obronie naszej sprawy i nasze- 


otaczając szacunkiem  wychodźetwo. A wiemv|g0 imienia w obec społeczeństwa obcego, wśród 


też i o tem z własnego doświadczenia, że 
wpływem tychże samych uczuć, im dalej i dłużej 
jest się.po za krajem, im więcej straciło się an- 


od|którego losy kazały żyć wychodźtwu, obronie czy- 


nem własnego życia i słowem w obcej mowie 
przed fałszami nam nieżyczliwych, lub wobec źle 


teuszowej siły praktycznej, przykuwającej do zie-|0, 148 informowanych. Obrona ta od CZASU śmier- 
mi i do tego kraju, tem skwapliwiej w rozgorącz |"! ks. Adama Czartoryskiego ogromnie osłabła w 


kowanej myśli powstają często fantastyczne plany. 


i projekty, nie liczące się ani z własnemi siłami, 
ani z warunkami kraju. 

Jeźli dobrze zrozumieliśmy okólnik, to Zwią- 
zek Narodowy chciałby pracować w kierunku dźwi- 


gania i podnoszenia ludu naszego do samowiedzf 


narodowej, do uobywatelnienia. Szezytny i piękny 
zamiar. 

My wiemy i czujemy pospołu z emigracyą, 
że w ludzie spoczywa siła niespożyta, nad której 
wydobyciem i wykształceniem pracować należy. Toć 


prasie. + społeczeństwie francuskiem, godna zaiste 
wysiłków wychodztwa. Podejmując ją z „większą 
starannością i energią spelni wychodźetwo życzenia 
własne służenia ojczyźnie i zaskarbi sobie jej 
wdzięczność. 
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Kolonie niemieckie w: Państwie Rospjskiem. 


Pod powyższym tytułem „Deutsche Wochenschrift“ 


się tu pracuje w miarę możności i środków. Wie |zamieszcza ciekawy artykuł, który tu w całości poda- 


le, bardzo wiele jeszcze się nie zrobiło i nie zro-|J*"Y: 


bi nawet z temi środkami, jakie posiadamy. Ale 


„Robiony nieraz Niemeom zarzut, że ulegając 
miejscowym wpływom, łatwo się wynaradawiają na 


czy z tego wynika, że emigracya potrafi miejsco- | obczyźnie, stanowezo nie stosuje się do niemieckich ko- 


we braki zastąpić? i 


Trudno, a w pewnych razach zgoła niepodo- 
bna, zwłaszcza jeźli się nie ma widoku na bezpo- 
średnie oddziaływanie na lud. Do tego potrzeba 


nanie, że „aby protest ten nie pozostał biernym |pracy na miejscu, ciągłego czucia z krajem, prze- 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Projekt podniesiony przezemnie w zeszłotygodnio- 
wej kronice mianowania księcia Aleksandra Battenber- 
ga królem polskim, znalazł przychylne echo nietylko w 
prasie miejscowej i zagranicznej, ale i w sferach dyplo- 
matycznych. Zaraz popołudniu tegoż samego dnia otrzy- 
małem depeszę szyfrowaną z Berlina treści następującej: 

„Wdzięczny Panu jestem, za podanie mi sposo- 
bności honorowego wyjścia ze sprawy przesilenia. Rząd 
rossyjski, niechętnie patrzący na Battenberga, jako do- 
mniemanego kandydata na tron bułgarski, wywierał na 
mnie nacisk, któremu oprzeć się nie mogłem. Zostaw- 
szy raz królem polskim, nasz kochany Oleś wyrzeknie 
się na zawsze Stambułowa i baraniny z ryżem, wsku- 
tek czego pokój europejski przynajmniej na dwa tygo- 
dnie, jeżeli nie do 1 maja, zapewnionym będzie. Cesa- 
rzewiczówna Wiktusia kazeła Pana uściskać, i oznajmić 
iż oprócz orderu czarnego orła, których mamy jeszcze 
kilkanuście sztuk do rozdania, otrzymasz pan zwolnie- 
nie od stempla dziennikarskiego, a Kurjer Krakowski zo- 
stanie organem rządowym od konkursów i licytacyj. Ze- 
chciej pan donieść, czy współpatrjoci pańscy od Haweł- 
ki i Biasona, poprą skutecznie nasz projekt swojemi 
wpływami i doświadczeniem. 

Pozostaję z głębokim szacunkiem | 

Otto von Bismarck. 


„P. S. Zechciej pan posłać numera okazowe Puti- 
kamerowi i Gosslerowi, — mam nadzieję, że zaprenu- 
merują,* 

Łatwo każdy zrozumie jak ucieszyła mnie depe- 
sza Bismarcka. Niemniejszą radość sprawił mi telegram 
„Czasu,“ umieszczony w niedzielnym numerze. Przypo- 
mną sobie czytelnicy, iż duchem wieszczym natehniony 


z Z s 


lonistów w Rosyi. Z zadziwiającą wytrwałością kolo- 
niści ci umieli rachować swój język, nawet dyalekt, 
swe tradycye i obyczaje śród olbrzymiego Państwa 
Rossyjskiego i obcych dla siebie narodowości. Nawet do- 
my mieszkalne i gospodarskie budują w stylu e pęd 
z cegły i nakrywają dachówką. Gdy wejdziesz do tą- 


przepowiedziałem i szeroko moją przepowiednię udo-|sny, jądro zaś piękne, skupione, równające się gwie- 
wodniłem, iż książe kanclerz z trzema babami rady |ździe 4 tej wielkości.“ Tu już i ślepy prawdy się do- 


sobie dać nie może. Telegram zaś „Czasu* potwierdził | maca. Kometa ta, 


to zapowiedź wschodu na nasz 


prawdę słów moich, donosząc najwyraźaiej o panują- | firmament gwiazdy cesarzewiczównej Wiktorji. Nie bez 
cem w Berlinie ogólnem przekonaniu, że „książę Bis- |przyczyny ukazała się ona naprzód oczom przylądka 


marck trzem kobietom rady nie da.* 

_ Zgodność zapitrywań moich z Czasem była rozczu- 
lającą i wyobrażam sobie jaką to irytacyę wywołać 
musiało w N. Reformie, że Kuryer Krakowski 


Dobrej Nadziei, boć dobrą nadzieję niesie cesarzewi- 
czówna „prawdziwemu wschodowi,* to jest nam, wia- 
domo bowiem, że wschodem w Europie nazywa się 


pod | Słowiańszczyznę, a prawdziwą słowiańszczyzną jesteśmy 


względem przekonań Pol pożazóh idzie ręka w rękę | my tylko, Moskale bowiem są zmoagolszczeni, Czesi 
Ue 


ze stronnictwem Czasu. 


walono podobno na tajnem |zniemczeni, a o Serbach i Bułgarach, to nawet mówić 


posiedzenie tegoż organu, aby poruszyć wszystkie mie- nie warto. Idźmy dalej: kometa ukazała się nad mo- 


chy i dudy przeciw Battenbergowi i Karjerówi i obwo- 


giłą* Wandy, królowej polskiej, jakby mowiła: oto ta 


łać rzeczpospolitą tak na ulicy Św. Jana, jak i łączą. |c przyjdzie nieboszczkę Wandę wam zastąpi. Tu zwra- 


cych się z nią przecznicach. 
cia dziennikarstwa warszawskiego dla tego projektu, 
udał się najwięcej brodaty redaktor do Warszawy. 


Na nic się jednak nie zdadzą wszelkie knowania 
przeciwnego obozu. Projekt mój, poparty przez Bi- 
smarcka, zaczyna dojrzewać powoli. w związku z nim 
była Sęp cesarzowej Wiktoryi do Poznania, mająca 
na celu zaskarbienie sobie uczuć polskich i pokazanie 
poznańczykom ich przyszłej królowej, z Hohenzollernów 
Battenbergowej Wtajemniczony w tę sprawę p. Kazi- 
mierz Grocholski, nie opiera się więcej opodatkowaniu 


celu uzyskania popar- | cam nawiasem uwagę, że Wandai Wiktorja zaczynają 


się na W., a Wiktorja oznacza zwycięztwo ducha i pra- 
wdy, na które tak długo czekamy. — „Warkocz jej nie 
wielki, pisze dr. W., ale dość jasny*, co zgadza się 
z informacjami naszemi, że cesarzewiczówna nosi krót- 
kie włosy i jest blondynką. Reszty rysopisu, za któ- 
rego piękność dr. W. zaręcza, mimo usilaych starań 
sprawdzić nie zdołano. Książe Aleksander obiecał mi 
wprawdzie służyć wiadomościami w tej mierze, ale 
sam pono nie jest jeszcze dokładnie póinformowany, 


Sprawa Battenbergska tak zaabsorbowała opinię 


wódki, mającem być rebuchą dla rządu cislitawskiego, Karopy, że trudno o czem ianem mówić i pisać. Szewc 
aby nie intrygował przeciw projektowi małżeńskiemu mój, przepraszam: dr. obojga obuwia (bo również i 
i dalszym z niego płynącym konsekwencyjom. Marne | damskie maleństwa w cislęcą skórę ubiera), przygoto- 
35 złr. od hektolitra nie powinno zaważyć na szali tam, |towuje już dla cesarzewiczównej Wiktoryi wspaniałe 


gdzie idzie o interes ludów i Europy. 


pautofle ze skóry czysto słowiańskiego cielęcia. Jest 


Nieobojętną jest także w tej sprawie rzeczą, co|on bowiem tego zdania, iż dostojna kandydatka na na- 
dr. W. doniósł wczoraj do „Kurjera.* Oto „kometa |rzeczoną pójdzie za przykładem dostojnej mamy i dla» 
odkryta na przylądku Dobrej Nadziei, wschodzi |tego głównie napiera się Battenberga, ponieważ boha- 
już obecnie i na nasze niebo w konstelacji Pegaza, |terowie są bardzo łatwi do zamieszkania na spodzie 


w okolicy prawdziwego Wschodu, mniej więcej nad| tego 


szczegółu negliżowego stroju niewiast euro- 


mogiłą Wandy. Warkocz jej nie wielki, ale dość ja-! pejskich. 


Red :kcja ul. Jagiellońska |. 7. par- 
ter. Administracja i Ekspedycja w 
ks'ęgarni K. Bartoszewicza, tamże. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiers: petitowy lnb za jego 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na 
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dła prenume- 
r torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren meratorów miej- 
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 

krologja po 10 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierw- 
szy tuksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 
na razy następne połowę ceny. 


kiej wsi i usłyszysz mowę mieszkanców siedzących przed 

omami, zdaje ci się, że jesteś w Niemczech. Ludzie 
mówią wprawdzie po rosyjsku, są rossyjkimi poddanymi, 
a młodzież musi służyć w rossyjskiem wojsku, jednakże po 
ich mowie poznasz zaraz cudzoziemców, gdyż tylko w 
stosunkach z Rosjanami mówią tym językiem, między 
sobą zaś zawsze po niemiecku. 

„Sród niemieckich kolonij w Rosyi szezególnym 
dobrobytem odznaczają się wsie menonitów. Byli oni 
zmuszeni w XVIII stuleciu emigrować z Prus, albo- 
wiem obowiązek powszechnej służby wojskowej sprze- 
ciwiał się ich religijnym zasadom. Rząd rossyjski ofiarował 
im przytułek, żiemię i liczne przywileje. Menonici są 
trzeźwi, pracowici, zamknięci w sobie i niezmiernie o- 
brotni ; do robót gospodarskich używają machin paro- 
wych 1 najnowszych narzędzi rolniczych. Doszli do wiel- 
kiej zamożności ; niektórzy posiadają po 600 dziesięcin, 
a nawet ponabywali wielkie dobra. Dla tych, którzy 
znają dobrze rossyjskie wioski, kolonia menonicka wydaje 
się rajem ziemskim. W dolinie, tuż nad wodą stoi rząd 
domów, o wysokich dachach, ocienionych drzewami. 
Miejscowość wygląda jak oaza wśród otaczających ją 
nagich stepów, gdzie nie ma ani drzewa, ani żadnego 
krzewu. Domy obszerne, wygodne i w dobrym stanie 
utrzymywane; izby o skromnych sprzętach, bez pre- 
tensyi do eleganeyi, ale niezmiernie czyste. W połą- 
czeniu z dom*m mieszkalnym stoją stajnie i obory, 
którychby się nie powstydziły wzorowe fermy w Niem- 
czech. Z przodu obszerny dziedziniec codziennie za- 
miatany, z tyłu ogród warzywny i owocowy. 

„ „Niemieckie kolonie w Rosyi, dość już liczne, roz- 
ciągają się od Kijowa do Odessy, sięgają z jednej stro- 
ny Bessarabii, z drugiej na południowych stepach aż 
do Kaukazu, obejmują wiele miejscowości w Krymie, 
południowej. półuocnej i wschodniej części europejskiej 
Rosyi. Ww gubernii Petersburskiej istnieje 17 kolonej 
niemieckich. W gub. Ekaterynosławskiej, gdzie je naj- 
przód założono, mieszka dziś 28,000 Niemców w 23 
osadach, z których 18 menonickie, w gub, Chersońskiej 
zamieszkuje 51,000 Niemców : najważniejsze miejsco- 
wością jest tu czysto niemiecka osada Neudorf-Lieben- 
thal. W gub. Twerskiej jest 57,000 Niemaów, w Bes- 
sarabskiej 32,000, w Charkowskiej i Półtawskiej po 
15,000. Najludniejsze jednak kolonie niemieckie leżą 
nad Wołgą, pochodzące jeszcze z «czasów carowej 
Katarzyny II; obejmują one w gub. Sam arskiej i Sa- 
ratowskiaj 252,000 Niemców, zamieszkałych w 170 samo- 
dzielnych, czysto niemieckich koloniach. Powstały w 
różnych czasach, iozwijały się zwolna i doszły do wiel- 
kiej zamożności, Osady rozciągają się po obu brzegach 
Wołgi, w zwartej przestrzeni na rozległych stepach, u- 
żyźnionych pracą niemiecką. Koloniści należą przewa- 
żnie do wyznania ewangelickiego. Z pośród nad wol- 
żeńskich kolonij wyróżniają się Fkaterinenstadi i Sa- 
repta; ostatnia dostarcza dla całej Rosyi gorczycy mą- 
ki i oleju. 

a „Powody rozprzestrzeniania się i rozwoju niemie- 
ekich osad w głębi Rosyi leżą w tem, że koloniści 
cieszący się licznem petomstwem, synomswym młod- 
szym dają kapitały na kupno ziemi w różnych częściac 
Rosyi. Ztąd powstało wiele nowych kolonij, które się 
ciągle zasilają nowymi przybyszami z Niemiec. W cią- 
gu ostatnich kilku lat młodzież z kolonij niemieckich 
osiada na Kaukazie, gdzie można było prawie za 
bezcen nabywać nieuprawną jeszcze ziemię. Nie upły- 


Zainteresowanie się ogólne losem cesarsko-ksią- 
żęcych kochanków najlepiej uwydatniają telegramy 
legie Jednego z nich nauczyłem się na pamięć. 

to i on: 


„W Berlinie łamią sobie głowy nad tem, czy roz- 
mowa Bismarka z cesarzem załagodziła czy zaostrzyla 
konflikt“, 


Że telegram ten przyszedł po własnym drucie, to 
jawne i szkoda tylko, że kilka równocześnie idących 
telegramów, gdzieś się oderwało po drodze, Przepisuję 
je z nadesłanej mi kopji. 

Berlin. Łamią tu sobie głowy nad tem, czy 
cesarzowi pogorszy się czy polepszy. 

Frankfurt. Łamią tu sobie głowy nad tem, 
co będzie miał Battenberg naprzód: syna czy córkę. 

Petersburg. Łamią tu głowy nad tem, czy 
kurs rubla podniesie się czy spadnie. 

Wiedeń. amig tu sobie głowy nad tem czy 
ustawa gorzelniana przejdzie czy nie przejdzie. 

Madryt. Łamią tu sobie głowy nad tem czy 
mały król Alfons ożeni się z blondynką czy z brunetką. 

Konstantynopol. KŁamią tu nogi nad tem, 
(w Tureyi wszystko na opak, przyp. Red.) czy będzie 
wojna czy pokój. 

Kronikarz wreszcie łamie sobie głowę nad tem, 
poco był wydrukowany w „Czasie* olbrzymi afisz wie- 
deńskiego teatru amatorskiego w pałacu książąt Liech- 
tensteinów. 
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10 lat, a ci nieustraszeni pionierowie kultury rolne 
posuną się ku olbrzymim stepom zauralskim. Nie roz- 
ległe stepy południowej Rosyi i Krymu zamieniły się 
już w kwitnące osady rolne, zawdzięczać to należy 
przedewszystkiem usilnéj pracy i energii “kolonistów 
niemieckich“. 

„Deutsche Wochenschrift“ nie nie mówi o Kró- 
lestwie Polskiem, ani o miastach jak Petersburg, Mo- 
skwa, Odessa gdzie Niemcy stanowią liczne kolonje. 
Polip ten pomału stacza całe państwo rossyjskie a da- 
ty statystyczne o wielkim jego wzroście dają dokładne 
wyobrażenie. 


ZIEMIE POLSKIE, 


Z Litwy. W sprawie majątków zierńskich, pozo- 
stałych po księciu Wittgensteinie, pisze p. Kojałowicz 
w dzienniku „Prawda:* „Należy zwrócić baczną uwagę 
na to, że dobra Wittgensteina otaczają twierdzę Bo- 
brujsk, dochodzą prawie do twierdz Dynaburga i Brze- 
ścia i leżą w tej części Białorusi, która uiejednokrotnie 
była widownią wojen. Z drugiej strony z majątkami 
temi graniczą olbrzymie posiadłości zagranicznego pod 
danego, ks. Radziwiłła. Obok tych strategicznych wzglę- 
dów, należy zwrócić uwagę i nainne. O niektórych za- 
milczymy dzisiaj, bo wspominać o nich byłoby jeszcze 
za wcześnie, W ogóle w sprawie tego spadku koniecz- 
ną bezwarunkowo jest rzeczą interwencya rządu, ponie- 
waż ks. Wittgenstein korzystał z wyjątkowego swego 
stanowiska i podobno nieraz nabywał majątki od osób 
pochodzenia polskiego. W miastach i miasteczkach, któ- 
rych dosięgały jego dobra, rozdawał szczodrze swe grun- 
ta katolikom na prawie czynszowem. Prawosławna lu- 
dność, zamieszkała w obrębie dóbr Wittgensteina, z 
natury rzeczy ulegała wpływom zarządu pomienionych 
majątków, a wpływy te przedstawiają się ze stanowiska 
rosyjskiego bardzo smutnie. Parafij prawosławaych ist- 
nieje w obrębie tych dóbr 140, a w parafiach tych 
rozwijała się może i bez wiedzy zmarłego księcia nader 
energiczna progaganda; i tak rozpowszechniano gorliwie 
obrazy łacińskie, portrety znakomitych Polaków, różne 
książki polskie, a tu i owdzie wyrastały jak grzyby po 
deszczu tajne szkoły polskie, Cerkwie i szkoły ruskie 
są tak upośledzone, że dla budowy ich niepodobna do- 
stać drzewa, lubo dobra te obfitują w lasy. Nie należy 
też zapominać, że w niektórych miejscowościach dóbr 
wittgensteinowskich znajdują się t. zw. oporni, t. j. ci, 
którzy wyrzekli się prawosławia.“ k 

Ograniczenia cudzoziemców w Królestwie Polskim. 
„Nowosti* piszą: 

Wobec wiadomości o tem, że w gab. Płockiej od- 
bywa się mnóstwo operacyj wnoszenia kapitałów nie- 
mieckicli na hypoteki majątków tamecznych, przyczem 
operuje cała grupa kapitalistów niemieckich, korzysta- 
jących z nizkiego kursu rubla, — postanowiono przed- 
sięwziąć środki, ażeby operacye te nie stały się przy- 
czyną przechodzenia ziemi polskiej w ręce niemieckie. 
W obec tego będą opracowane przepisy specjalne, wła- 
dze zaś i regenci będą przestrzeżeni, ażeby zachowy- 
wali przy obciążaniu hypotek odpowiednią ostrożność." 
Wiadomość powyższą podajemy z powodu jej znacze- 
nia dla ziemian Królestwa Polskiego, czujemy się je- 
dnak w obowiązku przestrzedz, że na bezwzględną wia- 
rę nie zasługuje, pouieważ mówiąc o możliwości przej- 
śc a gruntów w ręce poddanych zagranicznych, „Nowo- 
sti* dopuszczają się grubego błędu: zapominają o uka- 
zie z 15 (27) kwietnia r. z., zabraniającym cudzoziem- 
com nabywania dóbr ziemskich. 


Berospondenogja Kurjora rakowskiego 


Berlin dnia 11 kwietnia. 

Cesarz Fryderyk uwzględnił argumentacyę kancle- 
rza przeciw uroczystemu ogłoszeniu zaręczyn księcia 
Aleksandra z księżniczką Wiktoryą, co miało nastąpić 
we czwartek 12 kwietnia, w dniu urodzin księżniczki. 
Ale, bądź co bądź, nie rozjaśniło się położenie jeszcze 
do tego stopnia, aby można było powiedzieć stanowczo, 
że wszystko idzie po dawnemu. 

anclerz, który dziś znowu miał konforencyę z 
cesarzem, chce widocznie, jak się Niemcy wyrażają 
„ein Exempel statuiren,* czyli niejako dotykalnie oka- 
zać, że on kieruje polityką, nie zaś ktokolwiekbądź in- 
ny, i że niczyje wpływy uboczne nie będą dopuszczo- 
ne w tej dziedzinie. Rozumie się; że dotyczy to zwłasz- 
cza wpływu cesarzowej Wiktoryi. 

Podobno książe Aleksauder z księżniczką pruską 
formalnie już dali sobie słowo, obecnie zaś szło tylko 
o publikacyę zaręczyn. Mówią, że królowa Wiktorya 
obmyśliła sposób wyjścia z drażliwej sytuacyi, a to 
przez nadanie księciu Aleksandrowi wysokiego stano- 
wiska w armii angielskiej wraz z tytułem „duke“ i 
„królewskiej wysokości.“ 

Na przyjęcie tej monarcbini urządzają tu z naj- 
większym orachem apartamenta w zamku Charlotten- 
burskim. Wszystko będzie już gotowe w końcu bieżą- 
cego tygodnia, chociaż podano późniejszą datę przyby- 
bia babki księżniczki Wiktoryi. Królowa angielska chce 
nietylko obchodzić urodziny swoje (24 maja) w Berli- 
nie, gdzie, ile pamiętam, nigdy jeszcze nie była, lecz 
nadto pragnie, aby w tymże dniu odbył się ślub jej 
wnuczki z księciem Aleksandrem. 

Niektóre dzienniki wspomniały, że ks. Bismarck 
uda się do Warcyna. Mogłoby to chyba nastąpić po 
przegranej. Obecnie jednak nie opuści on pola walki, 
pamiętając dobrze o tem, że nieobecni zawsze nie mają 
słuszności, jak mówią Francuzi, Wcale też mu nie pil- 
no powracać do życia prywatnego. Do takiego kroku 
trzebaby go zmusić upokorzeniem niedwuznacznem. 

Dość długie konferencye kanclerza z cesarzewi- 
czem Wilhelmem i z p. Bennigsenem pozostają widocz: 
nie w ścisłym związku ze sprawą, o której wszędzie 
toczą się jeszcze rozmowy. 

Jeżeli walka między cesarzową a Bismarkiem 
przedłuży się nieco, szanse będą lepsze dla ministra, 
gdyż wbrew pomyśluym wiadomościom urzędowym z 
Charlottenburga, (dziś brzmią one nieco gorzej), nad- 
chodzą prywatne wieści wcale inne o stanie zdrowia 
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cesarza. Doniesiono mi, że zachodzi wątpliwość, czy 
długo jeszcze cesarz będzie mógł połykać pokarmy. 
Mięso dają mu pokrajane na drobne'xawałki. Lekarze 
już przemyśliwają nad tem, aby inuą drogą wprowa- 
dzać do żołądka strawę, konieczną do przedłużenia 
życia. 

e W jesieni roku bieżącego odbędzie się w Anglii 
kongres, na którym mają być uchwalone kroki, celem 
rzeprowadzenia międzynarodowego ustawodawstwa 
abrycznego. Zwołał go związek przemysłowych ro- 
botników, znany pod-nazwą „Trades Unions“, Bocyali- 


ści niemieccy nie mieli być reprezentowani, ponieważ 
Anglikom chodziło jedynie o udział rzeczywistych ro- 

ników, którzy nadto mieli być wybrani przez towa- 
rzystwo robotnicze. Ale ustawa antysocyalistyczna zbu- 
rzyła prawie wszystkie an z" bi robotników iem- 
czech, więc też nie mogły odbyć się wymagane wy: 


Pod naciskiem socyalistów belgijskieh i szwajcar- 
skich postanowił teraz komitet angielski zmienić zapro 
szenie na kongres i ułożyć je w takiej formie, iż przy- 
najmniej posłowie socyalistyczni, jako reprezentane ro- 
botników niemieckich będą mogli być obecni na kon- 
gresie, czego im poprzednio odmówiono. 


Poznań 11 kwietnia. 


Nieprzypuszczona przez sfery rządowe deputacya 
Polaków powiedzieć miału do Cesarzowej co następuje: 
Najjaśniejsza Pani! = 

„W czasie największej niedoli, która tak ciężka 
spadła na tę ziemię, raczyłaś nas uszczęśliwić przyby- 
ciem swojem, a to w chwili, gdzie we własnym swoim 
domu ciężko jesteś doświadczoną, 

„W imieniu polskich poddanych waszej ©. Królew- 
skiej Mości zbliżamy się do Ciebie z sercem pełnem 


wdzięczności i najuniżeńszą prośbą, żebyś hołdy nasze | 


łaskawie przyjąć raczyła. 

„Łaskawości pełen przyjazd Waszej Cesarskiej 
Mości do nas, budzi w nas tym więcej pociechy i tym 
większą budzi nadzieję lepszej przyszłości, ile że nie- 
tylko obecnie mamy ciężką walkę z żywiołami, leez od 
wielu lat nawiedzani jesteśmy tylu twardymi ciosami. 

„Modlimy się do Boga o błogosławieństwo na gło- 
wę Twego Małżonka. Oby Wszechmocny dał Jege 
Ces. Król. Mości jak najrychlej zupełne zdrowie i dłu- 
gie życie dla dobra jego poddanych“. 

Warto zanotować jak systematycznie starano się 
usuwać Polaków od boku cesarzowej, która jednak 
umyślnie Polaków widzieć chciała. 

Już w roku 1865, kiedy dostojna para, naówczas 
następców tronu, przybyła w gościnę do niszego grodu, 
starano się ze A prowincyonalnych władz admini- 
stracych o to, aby Polaków usunąć od dostojnych osób 
księcia, następcy tronu i jego małżonki, co następnie 
dało powód do mniemania, jakoby Polacy sami usu- 
wali się od przyjęcia, i do wyrażania niepochlebnych 
sądów o naszej lojalności względem rodziny królew- 
skiej... 

i Zdaje się, że ten sam system objawiał się także 
w przygotowaniach do ostatniego przyjęcia. Jlie rozu- 
miemy, czem się to stało, że na przyjęcie <€8utcowej. 
poproszono tylko czterech obywateli: księcia Ferdynan- 
da Radziwilła, p. Fr. hrabiego Kwileckiego, wicemar- 
szałka sejmu prowincyonalnego, którzy obaj, jeden dla 
choroby, drugi będąc w podróży, przybyć nie mogli, — 
dalej pp. Zygmunta tr. Skórzewskiego z Czerniejewa 
i Józefa Mielżyńskiego. 

Innych wybitnych i zasłużonych krajowi obywa- 
teli, jak np. pp. Marcellego hr. Zóltowskiego, Edwarda 
hr. Ponińskiego i innych, pominięto, — a niektórym 
jak np. panu Ignacemu hr. Bnińskiemu, odpowiedzia- 
no, iż przyjęci być nie mogą. 

Nie dość na tem; paniom naszym, które chciały 
cesarzową Wiktoryą przyjąć na dworcu, lub przedsta- 
wić się jej w osobnej deputacyi, robiono trudności, tak, 
że trzeba było aż do Berlina telegrafować, aby otrzy- 
mać wskazówkę dla tych, którym była potrzebną, że 
cesarzowa na pewno i stanowczo życzy sobie widzieć 
panie polskie, 

Ale idźmy dalej, W obrębie dworca kolejowego 
trzeba było dokładać wszelkich — i to bardzo ener- 
gicznych starań, aby obywatelstwu polskiemu otworzyć 
przystęp do sali, w której oczekiwano na cesarzową. 

atwiejszy był ten przystęp dla pań, które też bardzo 
łaskawie i z wyszczególnieniem przez Najjaśniejszą Pa- 
nią przyjęte były, — aniżeli dla kilkudziesięciu najpo- 
ważniejszych obywateli, którzy tak licznem stawieniem 
się chcieli dać wyraz swych wdzięcznych uczać dla 
monarchini, którzy dopiero po różnych korowodach do- 
stali się na salę. 

W końcu jeszcze jedno. Pań z Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo i Sióstr Miłosierdzia wcale nie 
przedstawiono Cesarzowej. Nie udało się przeprowadzić 
tego, aby Najjaśniejsza Pani zwiedziła kuchnią lu- 
dową przy Tumie, — kazano tedy Paniom tym i Sio- 
strom, które tak wiele dawały dowodów poświęcenia, 
stanąć przed kuryją księdza prałata Dorszewskiego, a 
wreszcie i tam pojazd Cesarzowej się nie zatrzymał, 
jakkolwiek pan naczelny prezes nie mógł nie spo- 
strzedz czekających przed wspomnioną kuryją w towa- 
rzystwie Najprzewielebniejszego księdza biskupa Likow- 
skiego, Pań i Sióstr Miłosierdzia. i 

„Goniee Wielkopolski* pisze: W Poniedziałek by- 
liśmy grzeczni, byliśmy bardzo grzeczni, tak grzeczni i 
uprzejmi, tak serdeczni, że żaden naród w Europie nie 
mógłby nam w tej mierze dorównać. 

We Wtorek zaprowadzono do gimnazyjum re- 
alnego niemiecką naukę religii wedle recepty „Rund- 
schreiben*. ; 

We Środę skasowano trzy klasy języka pol- 
skiego w tymże gimnazyjum — tj. p, żeby 
sześć klas połączyło się w trzy, więc 
dą, Tercya z Kwartą i Kwinta ze Sekstą. 

„To się dzieje za nowego królestwa, za nowego 
cesarstwa, tuż po uroczystości Poniedziałkowej. 

„Trochę lodu na głowy — nie więcej. 

„Scierajmy róż, ścierujmy bielidło, niech czarna 
nędza rzeczywistości wystąpi znowu na twarze“, 
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— Dnia 14 Kwietnia 1888. 
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i kronika prowincjonalna 


wiązać. 

Zamiast tego, usłyszeliśmy w tych dniach siar- 
czystą mówkę w Radzie powiatowej, którą wygłosił 
(bez zająknienia się) znany luminarz powiatowy, — 
a to z taką siłą wymowy, że od głosu jego, jak ongi 
od trąb Jerychońskich, o mało że nie padły mury Ra- 
dy powiatowej, zaś prezes ledwo, że z krzesła nie zle- 
ciał. — Rozchodziło się bowiem o to, że wystawiono 
budynek dla Rady powiatowej, aer miał kosztować 
według kosztorysu 16 tys. złr,, a faktycznie pokazało 
się, że kosztuje przeszło 30 tys. i to nie licząc ofiary 
p. prezesa Rudy, który wspaniałomyślnie przyrzekł dać 
potrz:bne drzewo do budynku bezpłatnie, za co Rada 
przed paru laty, podziękowała Mu przez powstanie. 
Mówka odniosła przeciwny skutek, gdyż Rada uchwa- 
liła votam zaufania dla prezesa, udzieliła mu absolu- 
torium z rachunków budowy, a nakoniec cała Rada 
udała się objąć w posiadanie wykończony budynek. 
Oby w tym nowym budynku autonomiczny m, po- 
czucie dobra publicznego znalazło siedzibę ! 


KRONIKA. 


Redakcya i Administracya Kurjera przeniesione 
zostały na ulicę Jagiellońską |. 7 (róg Szewskiej). 


Wczoraj w Collegium novum odbyło się pierwsze 
posiedzenie komitetu obywatelskiego byłych uczniów 
gimnazyum św. Anny. Najpierw przystąpiono do ukon- 
stytuowania się. Przewodniczącym komitetu został obra- 
ny prof. dr. Zoll, zastępcą p. Louis. Na wniosek pre- 
zesa dra Zolla postanowiono wystosować odezwę do 
b. uczniów gimn. św. Anny, która ma zachęcić i we- 
zwać ich do jaknajliczniejszego wzięcia udziału w uro- 
czystości, do przyczynienia się do świetności tego ob- 
chodu, do prenumerowania wreszcie pamiątkowej księ- 
gi, która ma być wydaną. Uchwalono dalej, aby w o- 
wej księdze pamiątkowej były zamieszczone o ile mo- 
żności wszystkie nazwiska b. uczniów gimn. św. Anny. 

W Muzeum techniczno przemysłowem odbędzie się 
w sobotę d. 14 kwietnia od godziny 11—12 publiczny 
wykład Dyrektora Muzeum Narodowego i prof. szkoły 
sztuk pięknych Władysława Fuszczkiewicza „O harmo- 
nii barw ze szczególnem uwzględnieniem robót kobie- 
cych i stroju." 

Planty krakowskie stroją się na godne powitanie 
wiosny; wszędzie pracują około oczyszczania ścieżek 
i urządzania klombów. W części plant między ul. Do- 
minikańską a Starowiślną, urządzają równolegle do sta- 
rego nowy chodnik, który już prawie jest ukończonym, 

Tegoroczny sezon koncertowy krakowski zakoń- 
czy panna Czesnakówna (Dolores de Camilli), artystka 
opery włoskiej, i panna Mira Haller, rzeszowianka; 
uczennica pani Souvestre Paschalis ze Lwowa. Krytyka 
lwowska ;powitałą występy panny Haller w „Carmenie* 
jednozgodnie z entuzjazmem. 

Slub. Dziś wieczór o godz. 7-mej w kościele św. 
Florjina na Kleparzu, odbędzie się ślub p. Stanisława 
Baczkowskiego, urzędnika c. k. Sądu krajowego z pan- 
ną Józefą Niedzielską, córką p. Józefa Niedzielskiego, 
tutejszego obywatela i Joanny z Męckich. 

-+ Józef Rekiert, przeżywszy lat 88, po długiej i cię- 
żkiej słabości, zmarł onegdaj. Pogrzeb odbędzie się dziś 
o godzinie 5 pop. z domu przy placu Franciszkańskim 
(biskupi pałac) wprost na cmentarz. 


Porządki pocztowe. Znudziło nam się ciągle pisać 
o poczcie, ażeby jeszcze później być zmuszonymi do 
podawania niczego nieprostujących a długich jej spro- 
stowań. Ale czasami nie zaszkodzi przypomnieć sobie 
o porządkach pocztowych, zwłaszcza gdy dobrze do- 
kuczą. 

ia A. Ż. z Wiśniowy p. Sędziszów powinićn otrzy- 
mywać nra „Kurjera* tegoż samego dnia, w którym 
wychodzą, pociąg bowiem wychodzący z Krakowa o 
trzy kwadranse na 11 jest w Sędziszowie o godz. 3 i pół 
popoł. Tymczasem p. Ż. ani razu „Kurjera* 
tego samego dnia nie otrzymał. Co 
więcej w środę ubiegłą posłał pachciarza po „Kurjera* 
i otrzymał z poczty „N. Reform ę“ ze środy, a 
„Kurjera* nietylko ze środy munie 
dano, ale nawet nie dostał z wtor- 
ku,anizponiedziałku! Cztery więc dni cza” 
su potrzebuje „Kurjer,* aby doszedł do Sędziszowa. 

wnież z poniedziałku i wtorku nie otrzymał 

„Kurjera* p. Fr. G. w Brodach, 


Nagła śmierć. Marya Datkiewiczowa żebraczka, 
56 lat licząca, wczoraj nad ranem © godz. 5 tej w kra- 


mach przy placu Szczepańskim wskutek apopleksyi ży-|P 


cie zakończyła. Zwłoki odwieziono do kliniki. 


Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę dnia 
14 bm. Na dochód Władysława Wernera „Ojczyzna 
(La Patrie) dramat historyczny w akt. Wiktoryna Sar- 
dou. W niedzielę 15 bm. po południu „Robert 1 Ber- 
trand czyli dwaj złodzieje“ krotochwila ze śpiewami 
w 4 akt. Wł. L Anczyca. — Wieczorem „Ojczyzna* 
(La Patrie) We wtorek 17 bm. pierwszy At butż pny 
Antoniny Junoszównej artystki teatru Poznańskie zo '„(łę. 
si i Gąski* komedya w 5 akt. Michała Bałuckiego. 
We środę 18 bm. p'zedstawienie i koncert panny Fry- 
deryki Argenti p anistki i śpiewaczki. oraz Mateusza 
Mateo pierwszego tenorysty opery lwowskiej. 


Z Magistratu. Wczoraj odbyła 3 sekcya Magistra- 
tu posiedzenie w sali prezydyalnej, na którem prócz 
spraw osobistych załatwiono wniosek r. m. Kwiatkow- 
skiego: „aby celem obsadzenia posad na każdą opró- 
żnioną posadę w Magistracie rozpisany był konkurs.“ 
Sekcya oświadczyła się przeciw temu wnioskowi na 
podstawie wieloletnich doświadczeń, uważa jednak za 
konieczne, aby urzędnicy Magistratu okólnikiem zawia- 
damiani byli o wakującej posadzie i mogli się o nią 
ubiegać. Konkurs zaś ma być rozpisanym tylko wten- 
czas, jeżeli prezydent, dla braku uzdolnionych kandy- 
datów w Magistracie zatrudnionych , uzna to za stoso- 
wne lub jeżeli Rada miasta rozpisać konkurs uchwali. 
Przy końcu posiedzenia odbyły się debaty nad sprawo- 
zdaniem odnośnej komisyi z ostatniego jarmarku koń- 
skiego, Bekcya przyjęła w zasadzie wnioski Magistratu 
dotyczące ulepszenia miejsc na jarmark koński prze- 
znaczonych, odpowiednio do potrzeb wyrażonych przez 
hodowców w nim udział biorących i wybrała komisyę 
złożoną z rad. m. Dr. Horowitza, Szpakowskiego, Fein- 
tucha i Epsteina, aby ta wspólnie z komisyą sekeyi 
pierwszej rozpatrzyła odnośne wnioski magistratu. Do 
tejże komisyi odesłaną została sprawa wystawy bydła 
rozpłodowego i targów na bydło. 

Zarząd bazaru krajowego przejrzał rachunki przez 
dyrekcyę bazaru przedłożone , które w tym roku już 
czysty zysk wykazują i wkrótee przedstawi je komisyi 
przemysłowej. 

Zapytanie. Czy chłopcy podający tak usłużnie, 
że aż natrętnie ogień do papierosów wychodzącym 
z teatru, umoralniają się tą maskowaną żebraniną 
o centa? i czy nie mogły by ich odpowiednie władze 
zmusić do produktywniejszej pracy ? 

Proces o kurę. Przeciw naszej Redakeyi wniósł 
p. Klemens Dąbrowski, właściciel domu na Kleparzu, 
skargę o występek obrazy czci (!). Rany boskie! wszak 
my nikogo] i nigdy nie obrażamy... Zkądże więc pro- 
ces? — Oto przed miesiącem na podstawie komuni- 
katu e. k. policyi podaliśmy artykuł o toczącym się 
między sąsiadami kleparskimi sporze — o kurę. Tre- 
ścią naszego artykułu uczuł się p. D. obrażonym, — 
nie pozostaje więc innego do czynienia, jak wezwać 
świadków i skonstatowąć wiarogodność walki sąsiedz- 
kiej o... kurę! 

Główna trafika przy linii A-B. Przy wydawaniu 
w tutejszej głównej trafica tytoniu, cygar i papiero- 
sów trafikantom, czekają po całych dniach odbiorcy 
na wyroby tytoniowe. Oto co pisze do nas p. Deptuch: 
W dniu 11 = posłałem służącego po tytoń, cygara 
i papierosy z książeczką zamówienia i pieniądzmi, a ten 
czekał od 9-tej rano do 1'/4 popołudniu, i dopiero gdy 
ja sam do trafiki poszedłem i zwróciłem uwagę za- 
stępcy p. Horowitza, jak może tak długo ludzi trzy- 
mać, wydał tytoń, a mnie odpowiedział z oburzeniem: 
„ldź pon, skorz pon do Dyrekcyje.* 

Jan Deptuch, ul. Szewska, 


Zakopany warkocz. Znana żebraczka z pod ko- 
ścioła Panny Maryi, M. Ziarko, która dla tem większe- 
go obudzenia litości w przechodniach , chodzi zwykle 
z najętem dzieckiem , udała się onegdaj z wizytą do 
niejakiej Waleryi Bałys, żony ceglarza na Zwierzyńcu. 
Nie zastała jednak Bałysowej w domu, tylko dwoje jej 
dzieci bawiących się pod stołem. Ziarko rozglądała się 
po izbie i ujrzała wiszący na ścianie warkocz, który nieo- 
mieszkała natychmiast zabrać. Nazajutrz dowiedziała się 
o tej wizycie Ziarki — policya, Warkocz był zakopa- 
ny pod murem klasztoru pp. Norbertanek na Zwie- 
rzyńcu. 

Złośliwość. Onegdaj byliśmy świadkami złośliwej 
sceny. Rynkiem kleparskim szła kobiecina Marya Éa- 
będź z koszem, w którym niosła objad mężowi, obok 
niej przechodził obywatel z Kazimierza 1 potrącił ba- 
binę. Gdy ta zwróciła jego uwagę, by szedł baczniej 
pan obywatel niewiele myśląc chwycił za kosz i rzu- 
cił takowy na ziemię, przyczem rozbiło się naczynie i 
jadło poszło do błota. Pan ów nazywa się Mojżesz 
Kleinmann i pokutuje obecnie w areszcie za złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności. 


Czelny chłopak. Onegdaj po południu podążał u= 
licą Grodzką za przystrojoną żydówką = piekar- 
ski St. Kossobudzki i chciał ją miaąć — ale przy ña- 
tłoku idących ludzi i obszernej tiurniurze żydówki przy- 
chodziło mu to z trudnością. Nie wiele myśląc trącił 
ją łekciem i chciał się przesunąć ale go żydówka przy- 
trzymała. Chłopak mając we fliszce jakiś płyn palący 
oblał nim piękną suknię żydówki i chciał umknąć, ale 
go przytrzymano i odprowadzono do policyi, Tu, na 
zapytanie komisarza jaki płyn niósł wo flaszce i zkąd 
takowy nabył? edpowiedział, że to święcona woda, któ- 
rą „se śpasu* oblał żydówkę. C:elnego chłopaka zam- 
knięto „bez śpasu* w areszcie. 

Nie po myśli poszło Zuckermanowi Jakóbowi, bo 
w chwili kiedy manipulował przy walizce uwiązanej 
na tyle bryczki wyjeżdżającej Z dworca kolei — został 
przytrzymany. Zuckermann tłumaczył się, że chciał 
się tylko przysiąść na tyle bryczki, 

Tramwaj w pąęyesi Goering Niejaki Hauben- 
stock Bernard, właścicie szyneczku przy placu Szcze- 
pańskim, jadąc wczoraj Z wielkiego rynku na mały — 
spotkał się z tramwayem wyjeżdżającym z ulicy Flory- 
ańskiej. Dyszel wozu rozbił szybę ; szczęściem że po 
tej stronie nikt z gości nie siedział, jednakże koń Hau- 
benstocka pokaleczył sobie łeb w kapec sposób. Nie- 
ostrożnego jedźsa pociagnięto do  odpowiedzialności. 
„Ny co to szkodzi, ja zapłacę“ rzekł Haubenstock i za- 
płacił za wyrządzoną tramwaycwi szkodę kilkanaście 
złotych reńskich. 

Piec winien. Onegdaj mieliśmy sposobność przy- 
patrzenia się bójce dwóch żydziaków, którzy rozwożąc 
chleb, spotkali się, jadąc z dwóch przeciwnych stron, 
rzypadkowo w pobliżu strażnicy miejskiej. — Wózki 
ich przystanęły i poczęli pogawędkę. Z początku oma- 
wiali przedmioty obojętne — niebawem jednak rozmo- 
wa przeszła na kwestyą drażliwą dla obydwóch tj. na 
chleb. — Jeden i drugi, utrzymywał, iż chleb jego 
lepszy i ładniej wypieczony. Od słów przyszło do bój- 
ki, która po nierozegranej, dla równości sił, spowodo- 
wała ich de opuszczenia stanowiska. 

Plantacye krakowskie przybierają coraz piękniej- 
szą szatę. Zarząd z nadchodzącą wiosną, zwrócił swą 
uwagę, na część położoną między Małym rynkiem a u- 
lieą Dominikańską, gdzie formują się już ścieżki i ła- 
dne klomby. Rzeczywiście było to miejsce zapomniane 
i opuszczone w ostatnich czasuch, pomimo, iż bardzo 
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się nadaje do' upiększenia plant. Amatorom przebywa 
nia na plantach przybywa teraz kilka chodałków i.... 
ław eczek, 

Pod Sukiennicami wzięli do kozy Juliana Dobka, 
nie warto nawet mówić za co, — za paczkę zapałek , 
którą wyrywając drugiemu spowodował formalną bójkę. 

Nieumiejętne obchodzenie się z parasolem. Słu- 
żąca u państwa L. na Zwierzyńcu, którą wysłano po 
dziecko do szkoły z parasolem roztworzywszy go szła 
tak nieostrożnie, iż omal nie wybiła oka jednemu z prze- 
chodzących przez ul. Grodzką, panu Z. Tenże nie chcąc 
ją pociągnąć do odpowiedzialności za skutki nieostro- 
żności, zwrócił tylko jej uwagę, jak należy z paraso- 
lem chodzić — i z podwiązanem okiem poszedł na 
klinikę. 


Gospodarstwo, Przemysł i Handel. 


Kolej Karola Ludwika. „Fremdenblatt* dowiaduje 
się, iż dywidenda od akcyj wynosić będzie za rok ubie- 
gły 8 zł. 40 ct., czyli 4 procent. 

Węgiersko-galicyjska kolej. W węgierskiem mini- 
steratwie komunikacyi odbyła się w tych dniach na- 
rada z przedstawicielami kilku kolei, między innemi 
węgiersko-galicyjskiejj w sprawie ułożenia drugiego 
toru, Uchwalono przystąpić jak najrychlej do zbudo- 
wania drugiego toru. 

Według „N. Fr. Presse“ ma być już rzeczą po- 
wną, iż linia węgiersko-galicyjskiej kolei zostanie wzię- 
tą pod zarząd państwowy, a to na podstawie t. zw. 
ustawy sekwestracyjnej, obowiązującej zarówno w Au 
stryi jak w Węgrzech. Natomiast bezzasadną jest po- 
głoska o upaństwowieniu tej linii. Obeonie toczą się 
rokowania między obu rządami celem uporządkowania 
szeregu kwestyj, jakie nasuną się skutkiem rozdziału 
ruchu na austryackiej i węgierskiej linii. Linia galicyj- 
ska począwszy od Przemyśla aż do granicy krajowej 
wynosi 147 klm.; linie węgierskie od granicy krajowej 
do St. Mihaly 126 kilometrów. 

Projekt kolei lokalnej ze Złoczowa do Podhajec. 
„Presse* donosi: Pewne konsorcyum zamierza zbudo- 
wać kolej lokalną o normalnym torze ze Źłoczowa 
przez Pomorzany, Brzeżany do Podhajec, i poczyniło 
już starania celem uzyskania pozwolenia władz na 
przedsięwzięcie technicznych prac przedwstępnych. 

Projektanci porozumieli się już ze stronami, które 
mają w tem interes, aby przyszła do skutku ta kolej, 
długości mniej więcej 80 kilometrów, i na podstawie 
uzyskanych pomyślnych rezultatów, pozyskali firmę dla 
sformowania tego przedsiębiorstwa. 

Dywidenda Iwowsko-czerniowieckiej kolei za rok 
bieżący (1887) wynosić będzie, jak się dowiaduje 
„Presse,“ tak samo, jak w roku 1886, to jest 13 zł. 
50 ct., czyli 6*/, pre. od akeyi, a oprócz tego zostanie 
przeniesioną na nowy rachunek większa niż w roku 
przeszłym kwota, która wynosiła 379.694 zł. 


Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu lutym 
1888 r. wynosiła produkcya soli w Galicyi 105.471 oen- 
tnarów metr., sprzedaż zaś 99,599 centn. metr. W tym 
samym miesiącu roku 1887 wynosiła produkcya 82 tys. 
629 centn. metr., sprzedaż zaś 85.718 centn. metr. 
Z porównania wypływa, iż w miesiącu lutym 1888 r. 
wyprodukowano o 22.842 cent. metr. więcej, sprzedano 
zaś o 13.881 cent. metr. więcej, niż w tym samym 
miesiącu roku 1887. 

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu lutym 1888 
roku ogółem było w ruchu 169 browarów galicyj- 
skich, w których wywarzono 59.059 hektolitrów piwa. 
Najwięcej browarów, bo 23, było w ruchu w powiecie 
rzeszowskim i brodzkim, w pierwszym parisis wywa- 
rzono 4.390 hekt., a w drugim 5.349 hekt., następnie 
w powiecie przemyskim 20 (4322 hekt.), w tarnopol- 
skim 18 (4.732 hekt.), w sanockim 13 (2.192 hekt.), 
w krakowskim i stanisławowskim po 12, w pierwszym 
powiecie wywarzono 6.273 hekt., a w drugim 4.044 
hokt., w nowo-sądeckim 10 (2.580), w lwowskim i tar- 
nowskim po 9, w pierwszym 2.826 hekt., a w drugim 
7.412 hekt., w samborskim 7 (2.640), w mieście Lwo- 
wie 5 (7.570 hekt.), w powiecie skarbowym kołomyj- 
skim i w mieście Krakowie po 4, w pierwszym 1.251 
hekt., a w drugim 3.478 hektolitrów piwa wywarzono. 

Towarzystwo akcyjne żeglugi na Wiśle zawie- 
zuje się W Gdańsku. a czele przedsiębiorstwa stają 
Wojciech Harder. Kapitał ma wynosić 750.000 marek. 
Dla Wisły mają być wybudowane 3 wielkie parowce, 
dla kanału Noteci 2, dla Gdańska Neufuhrwasser je- 
den i 40 wielkich ezółen żelaznych holowniczych, 


Bank spirytusowy w Niemczech. Kilka już razy 
poruszany projekt utworzenia banku spirytusowego 
w Niemczech znów jest na porządku dziennym. I tak 
zarząd stowarzyszenia producentów okowity w Berlinie 
wystosował do właścicieli gorzelni odezwę, w której 
między innemi przyrzekł producentom zabezpieczenie 
cen okowity przeciw dalszemu spadaniu. Oprócz tego 
obiecuje zarząd producentom pewne prawie widoki, że 
mu się uda obecne ceny okowity podnieść do wysoko- 
ści pokrywającej koszta produkcyi. Obietnice te tyczą 
się jednakowoż jedynie okowity skontyngentowanej, a 
to zapewnia już dzisiaj producentom jakie takie zyski. 
Na saty narazi ich jedynie okowita nieskontyngento- 
wana, piacąca podatek o 20 marek wyższy od hekto- 
litra; a co do tej okowity zarząd żadnej pewności dać 


nie może, i ztąd też rawdopodobnie rozbiją się wszel- 
kie zamiary utworzenia bank 


u spirytusowego. 

è Widoki urodzaju na południu Rosyi. Po stajaniu 
śniegu na polach w gub. Południowo-Zachodnich poka- 
zało się, że oziminy znajdują się w stanie niepozosta- 
wiającym nie do życzenia. Wpłynęło to na zniżenie 
cen pszenicy gotowej o 3 do 5 kop, na pudzie; ceny 
żyta i owsa spadły o 2 do 3 kop. Wiosenne dowozy 
zboża do stacyj kolei żelaznych jeszcze się nie zaczęły 
z powodu popsucia dróg przez roztopy. 
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Teatr, Literatura 1 Sztuka, 


Władysław Mickiewicz wydał świeżo w Paryżu 
spory tom pt. „Adam Mickiewicz sa vie et ses oeuvres,“ 


Jestto zbiór szczegółów biograficznych z życia 
wielkiego poety. $ z ; i 


Między innemi autor skreślił w swej książce u- 
stęp, wyjaśniający stozunek Mickiewicza do familii Bo. 
napartych. ` 

W tych dniach właśnie ks. Napoleon Bonaparte 
nadesłał autorowi pismo, które poniżej podajemy w ca- 
łości : 

„Panie ! 

Przeczytałem nadesłaną mi łaskawie pracę o wiel- 
kim jego ojcu i dziękuję szczerze za nadesłanie mi te- 
go ciekawego dzieła. 

Znalazłem w niem dawne a szlachetne wspomnie- 
nia, które zajęły mnie żywo. 

Wszystko, co pan piszesz o stosunku wielkiego 
poety do mnie, jest najzupełniej dokładne i ścisłe. 

Wspomnienia o ojcu pańskim są dla mnie tem 
cenniejsze, iż kochałem i podziwiałem go zawsze, jako 
genjalnego wieszcza i znakomitego człowieka. 

Proszę przyjąć itd. Napoleon.“ 

0 sprawie gorzelnianej wyszła przed kilku dnia- 
mi jako odbitka z „Przeglądu polskiego“ rozprawa dra 
Juliusza Leo, pod tytułem: Reforma podatku od spiry- 
tusu. Autor, który po ukończeniu wydziału prawa na 
Uniwersytecie Jagiellońskim oddawał się przez 2 lata 
studyom ekonomicznym na Uniwersytecie berlińskim, 
przedstawił w powyższej pracy w sposób bardzo jasny 
główne zasady projektu rządowego, porównywując ta- 
kowe, z dotychczasowem urządzeniem odnośnie do ga- 
licyjskich stosunków. Nie oświadczając się bezwzględnie 
przeciw projektowanej refor nie, żąda jednak autor pe- 
wnych znaczniejszych ulg dla gorzelni rolniczych, oraz 
większego uwzględnienia słusznych postulatów Galicyi. 


Historyczna wystawa karykatur otwarta zostanie 
19-go b. m. w szkole sztuk pieknych w Paryżu. Eks- 
pozycya ta, z której dochód przeznaczony jest na 
rzecz kasy pomocy dla żeglarzy, obejmować będzie 
dzieła wszystkich wybitnych karykaturzystów francus- 
kish z początku bieżącego stulecie a więc: Karola Ver- 
net, Boilly, Isabey, Katen, RD, Daumier, Henryk 
Monnier, Travies, Grandville, Randon, Ferest, Gill i 
Cham. Wystawa składać się będzie z 650, dzieł z któ- 
rych większa część portretów, przedstawiających znako- 
mite karykatury sławnych poetów, autorów i mężów 
Francyi. Najwięcej karykatur i najlepszych pócho izi 
z pierwszych lat bieżącego stulecia, a znaczna ich licz- 
ba wystawiona „będzie po raz pierwszy. Karykatury te 
pochodzą ze zbiorów prywatny ch. 

Debiut Eugieniusza Labiche. W sali licytacyjnej 
w hotelu Drout w Paryżu, odbyła się SE na ŚM 
daz bardzo cennego zbioru autografów, Między innemi 
nabyty został list, pisany niegdyś przez Eugeniusza 
Labiche, do autora. który zbierał „debiuty“ dramatur- 
gów. List ów brzmi jak następuje: „Pytasz mi się pan 
jakim sposobem zdołałem wystawić pierwszą moją sztu 
ke? Tytuł jej: „Pan de Coyllin,* a miała ona trzech 
ojców: Lefranc'a, Marc Michela i mnie; byliśmy wszys- 
cy trzej młodzi i zupełnie nieznani, Drżący i pełni 
trwogi złożyliśmy nasz rękopis w loży portyera teatcu 
Palais-Royal. W kilka tygodni później miało miejsce 
pierwsze przedstawienie. Wstydzę się prawie tego 
pierwszego debiutu. Byłbym wolał rozwinąć przed 
pańskiemi oczyma, wzruszający obraz strasznych walk 
i okropnej męki, Ale nie moja w tem wina; dlatego 
niechaj mi pan to wybaczy. Zresztą sądzę, że jest 
rzecz trudniejsza, niż przyjęcie pierwszej sztuki, a mia- 
nowicie przyjęcie ostatniej. Pomyśl pan tylko o starym, 
wyszłym z mody autorze; przedstawiłby vn bardziej 
wzruszające studyum niż to, jakiem się pan zajmuje. * 


Jednoaktowa sztuka pani Sary Bernhardt: 
„l Aveu.* Odegrano ten dramat na scenie Odeonu. 
a odegrano dobrze, Wzbudzał on z góry żywszą oie- 
kawość. Wszystko, co ta awanturnicza osobistość przed- 
siębierze — a Bóg jeden wie, czego nie przedsiębrała! 
— nosi na sobie cechę oryginalności. Przewidywano, 
że spróbuje z ozasem swoich sił w literaturze teatral- 
nej i napisze rolę przykrojoną do skali swego własne- 
go talentu — Paryżanie mówią: gieniuszu. I taką jest 
istotnie tu sztuka. Idzie o uwydatnienie patetycznych 
stron jej gry. Jest tam wdzięczne pole do płaczu, krzy- 
ków, czołgania się po ziemi, przeklęctw, inwokacyj, do 
całej chromatycznej gamy, w której jest mistrzynią. 
Treścią jest wyznanie matki, że umierające jej dziec- 
ko, jest dzieckiem nie jej męża, ale kochanka, a ko- 
chanek jest siostrzeńcem jej męża, jednocześnie zaś 
doktorem leczącym dziecko. Mąż daje pistolet w rękę 
doktorowi, ażeby sam sobie życie odebrał, gdy dziec- 
ko umięra, i ten sąd Boży uważany jest przez zdra- 
dzonego męża za: wystarczające zadość uczynienie, Nie 
ma w tej sztuce ani psychologicznego wystudyowania 
charakterów, ani życiowej, bezpośredniej obserwacyi; 
są tylko frazesa melodramatyczne i wykrzyków siła 
affektownych. Krytyka nie mogła wziąć tej sztuki na 
seryo; uwaźa więc ją jako towar przeznaczony na wy- 
wóz zagraniczny i zamorski. Autorka-aktorka będzie 
nią urozmaicała swój repertuar podrożny, 

Jednocześnie z tym dramacikiem, który Sarcey 
surowo, ale słusznie postawił w kategoryi pautomin, 
wznowiono w Odeonie komedyę pp. Nus'a i Brisse- 
larre'a p. tyt, „Les Medecins.“ Od czasu, jak Molière 
zaczął się pastwić nad doktorami, często komedyopisa- 
rze powracali do tego łatwego tematu. Bez wielkich 
pretensyj do głębokości, ale wesoła jest ta krotochwi- 
la. Wszystkie możliwe typy lekazy są tam zebrane, a 
ich szarlatanerya wydrwiona z werwą i dobrym humo- 
rem. Naturalnie, że leczą pacyenta na niebezpieczną 
chorobę, której ten nie ma, bo po prostu wylał sobie 
farbę do farbowania włosów na rękę, i po wielu sce- 
nach komicznych, szczęśliwy konkurent córki pacyenta 
odkrywa przyczynę mniemanej choroby. 


a a 


Przegląd polityczny. 


Z Izby deputowanych. Rząd przedkłada projekt 
względem wyjątkowego powołania rezerwistów ı rezer 
wistów zapasowych do czynnej służby podezas pokoju 

Minister skarbu, odpowiadając na interpelacyę 
Vitezicha względem nieprawidłowości przy sprzedawa- 
niu soli w okręgu Mittenburg, powołuje się na rozpo- 
rządzenie cesarskie z 1852 r., według którego władze 
postępują. 

Na interpelacyę F'iirnkranza oświadcza minister 
skarbu, iż rząd nie może zaniechać wydzierżawiania 
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podatku konsumcyjnego od mięsa i wina po wsiach, 
ponieważ pobór tego podatku w własnym zarządzie 
byłby zbyt kosztowny, zresztą wydzierżawienie tylko 
wtedy się praktykuje, jeżeli nie da się przeprowadzić 
odpowiedniego układu. 

Na interpelacyę Wrabetza względem odstęplowa- 
nia zagranicznych weksli przez wiedeńskie filie urzędu 
pocztowego, oświadcza minister skarbu, iż już przed 
wniesieniem interpelacyi dochodzenia  odnośne: za- 
rządził. wez $ e 
Przewodniczący komisyi podatkowej oświadcza 
na zapytanie, iż komisya będzie jutro rozpatrywała 
ustawę o odpisywaniu podatków z powodu szkód ele- 
mentarnych. i 

W szczegółowej dyskusyi nad zmianą ordynacyi 
wyborczej w tyrolskiej wielkiej własności, odrzucono 
1il przeciw 92 głosom, wniosek Wildauera, aby Bo- 
zen ustanowić jako jedyne miejsce wyborcze i przyjęto 
$ 8 według wniosku komisyi, ustanawiającego trzy 
miejsca wyborcze: Insbruk, Bozen i Trydent. Nastę- 
pnie przyjęto i resztę paragrafów ustawy. i 

rzy obradach nad wnioskiem względem: tńsze- 
go przewożenia robotników przez koleje, przyjęto zna- 
czną większością głosów rezolucyę referenta Richtera, 
wzywającą ministra handlu do poczynienia zarządzeń, 
iżby-fobotnicy od kolei prywatnych, otrzymali te same 
ułatwienia, jakie mają na kolejach państwowych, iżby 
wprowadzono w życie osobne pociągi dla robotników i 
żeby karty jazdy od robotników były wolne od na- 
leżytości. 


Z powodu mianowania Freycinet'a na ministra 
wojny, dzienniki przypominają, że on to głównie prze- 
prowadził generała Boulangera do ministeryum Goblet'a 
przed ma rokiem, po upadku zaś Goblet'a nie chciał 
się podjąć utworzenia nowego ministeryum bez Bou- 
langer'a. Nominacya więc ta zadziwiła niepomału re- 
publikanów umiarkowanych, g!y z drugiej strony koła 
wojskowe nie kryją się z oburzeniem na narzucenie Im 
„cywilusa.* Tak „Avenir Militaire“ pisze: „Następcą 
generała Logerot'a został p. Freycinet. Uważano wi ać 
w świecie parlamentarnym, że armia nie dość szybko 
„odwojskowia się.* Dwaj ostatni ministrowie wojny: 
Ferron i Logerot, dbali o karność i subordynacyę w 
armii, zajmowali się więcej wojskowością niż polityką. 
Tego było za wiele, i dziś widzimy na czele armii in- 
żyniera, który niewątpliwie zachowuje dla niej owe 
piękne plany, jakie go wsławiły przed 10-iu laty jako 
ministra robót publicznych. Generał Logerot był mini- 
strem niecałe cztery miesiące. Pozostawia wspomnienie 
człowieka rozważnego, pracowitego, nienawidzącego na- 
rzucających się nowości i hałaśliwej reklamy, a ostatnie 
jego czyny dowiodły, że w danym razie potrafi „być 
energicznym.“ „Jourual Ofłiciel* ogłasza następujący 
okólnik Freycinet'a do dowódców korpusowych. „Z%u- 
faniem prezydenta Rzeczypospolitej powołany na kie- 
rownika ministeryum wojny, umiem cenić wyświadczo- 
ny mi zaszczyt i znam doniosłość ciążących na mnie 
obój lądów. Przedewszystkiem nowość, polegającą na 
powołaniu mojej osoby na ten urząd, starać się „będę 
usprawiedliwiać bezgraniczną troskliwością o armię 1 naj- 
drotsza interesa, a nie znam większego interesu armii 
nad ten, iżby się trzymała z dala od polityki i wszel- 
kich spraw stronniczych. Dokąd pozostanę na jej cze- 
je, armia będzie jedynie armią Franeyi, strażą republi- 
kańskich urządzeń i praw, i dla tego proszę wszystkich 
stopni wojskowej hierarchii, iżby zachowywali i utrzy- 
mywali ścisłą karność, złączoną ze sprawiedliwością i 
staraniem o podwładnych, albowiem przełożeni powinni 
budzić nietylko posłuszeństwo, lecz miłość i poważanie. 
Rachuję na pana, że dopomożesz mi osiągnąć nakreślo- 
ny powyżej cel. Nawzajem możesz pan rachować na 
moje; przy spełnianiu waszych obowiązków, jako mini- 
ster odpowiedzialny dopomagać wam będę przed Izba- 
mi i opinią publiczną. Pracujmy wspólnie nad udosko- 
naleniem naszych wojskomych urządzeń. To, co zrobio- 
no, obowiązuje nas do dalszej pracy; pole postępu roz- 
szerza się ciągle, im dalej idziemy. Spieszmy więc po 
drodze, na której wszystkie narody szukają warunków 
swego bezpieczeństwa i niepodległości — aby nas nikt 
nie prześcignął.* Jakie wrażenie zrobiła powyższa ode- 
zwa w kołach wojskowych, dotąd z dzienników nie 
wiemy. 


Na posiedzeniu Koła Polskiego dnia 12 bm. były 
przedmiotem obrad wnioski komisyi wódczanej, źlecone 
jej do przedłożenia przez Koło na podstawie odmownych 
oświadczeń rządu. Komisya w sprawozdaniu swojem nie 
widzi potrzeby nowych propozycyi i obstaje przy da- 
wniejszych. w dyskusyi nad tem poseł Szczepanowski 
w mowie swojej zaznaczył, że Galicya nie cofa się 
rzed żadną ofiarą: „Nie 60 lecz 100 milionów gotowi 
jesteśmy płacić rocznie na potrzeby państwa i być mo- 
że, że wkrótce Monarchia ze względu na swoje stano- 
wisko zaapeluje do naszej ofiarności, Ale nikt nie może 
żądać od nas uchwalania złej ustawy.“ 
Prezes Grocholski (którego wniosek aby polscy 
członkowie Wydziału wódczanego nie przystawali na 
żadne zasadnicze wnioski bez mpoważnienia Koła — 
został był przyjęty na temże posiedzeniu Koła) wyraża 
przekonanie, że uchwała Koła nie wystarczy aby nie- 
wolić państwa skarbu do podjęcia nowych rokowań z 
Węgrami i że wątpi, aby ministor cofnął się, jeśli Wę- 
gry nie przystaną na zmiany. W końcu prezes zwrócił 
uwagę na polityczne następstwa zmiany 
upa? wódczanej. 

wóż na tę ostatnią uwagę uderzają wiedeńskie 
organa niemieckiej lewicy, uważając ją za rozstrzyga- 
jącą w obecnem położeniu i radząc swoim ziomkom, 
aby pomnąc na to sami w przyszłości z uwagi takiej 
skorzystali, przy czem wyrażają wiarę w utrzymanie 
się obecnego ministerstwa. 


, We czwartek przypadał dzień urodzin cesarzewi- 
czówny Wiktorji, która podczas powinszowań składa- 
nych jej przez jej brata — następcę tronu i bratową, 
wyznała, że wobec przeszkód i trudności stawianych 
jej w sprawie małżeństwa z "księciem Aleksandrem, 
musi zrzee się sama tej myśli. Na dwugodzinnej zaś 
konferencji Bismarka z cesarzową, ta ostatnia miała 
zakończyć rozmowę temi słowy: „Szczęście mojej córki 
składam w ofierze na ołtarzu Ojczyzny.“ I w ten spo- 
sób niby miało się usunąć przesilenie kanclerskie. 


Nie stwierdzają tego jednak inne wiadomości. Po 
konferencji z cesarzową, Bismark miał długą rozmowę 
z Cesarzem, ale i ta widocznie nie doprowadziła do 
porozumienia. Rozmowa owa miała miejsce w Char- 
lottenburgu we środę o pół do piątej popołudniu. Gdy 
kanclerz oddalił się, Cesarz położył się odpocząć na 
czas krótki. Około 8-mej godziny wieczorem przybył 
kurjer konny Bismarka i doręczył gruby pakieć pi- 
sma, z którym Cesarz natychmiast cofnął się do swego 
gabinetu. Po godzinie 9-tej pakiet ten, zawierający aż 
10 stronnie pisma, został napowrót odesłany Bismar- 
kowi z licznemi własnoręcznemi uwagami Cesarza na 
marginesie. 

} Cesarz był podobno w bardzo wesołym humorze 
i położył się spać po godzinie 10-tej. 

Przy puszczają , że kanclerz widząc, jako ustna 
konferencya nie doprowadziła do żadnego rezultatu, 
przesłał był na piśmie formalną prośbę o Arinia któ- 
rą jednak cesarz odrzucił, pozdywając ją żartami. W we- 
soły humor go wprawił widok tego groźnego przy o- 
strogach posłańca konnego, którego przysłał był żela- 
zny kanclerz z całym przyborem powagi i grozy. 

; Cesarz widocznie uznał wreszcie całą tę komedję 
za śmieszną i traktuje ją żartobliwie, Pono to byłoby 
najwłaściwsze na razie załatwienie tej sprawy. 

W skutek tej pisemnej korespondencyi Bismarck 
ma nie upierać się przy dymisyi, a małżeństwo Batten- 
berga zaniechane na razie lub odroczone zostało, 

Wiadomości o zdrowiu Cesarza są nader sprze- 
czne. Podług jednych ma się on gorzej i czuje ból 
w gardle; podług innych miał sam wyrazić się do le- 
karzy, że czuje się bardzo rzeźwym i czerstwym. Po 
owej środowej około 5-tej godziny rozmowie z kancle- 
rzem, kazał Cesarz natychmiast przywołać do siebie 
bie doktora Bergmana, który badał możliwość wprowa- 
dzenia nowej, nieco dłuższej rurki, 


We czwartek odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w kościele św. Piotra. Papież pojawił się zamiast o 8 
o 9-tej godz. rano, niesiony na Sedia gestatoria, udzie- 
lając błogosławieństwa klęczącym tłumom pobożnych. 
Około 15,000 pielgrzymów było obecnych,: między nie- 
mi 10,000 z Francyi, a 5,000 z Austryi, oprócz Wło- 
chów. Francuzów oddzielono od pielgrzymów z Austryi. 
Chorwaci i inni słowiańscy pielgrzymi ze Strossmayerem 
zajęli miejsce na prawo od wielkiego ołtarza. Papież 
wyglądał blado. Austryaecy pielgrzymi zachowywali 
się spokojnie, Francuzey zaś wołali ustawicznie: 
„Niech żyje król-papież* (Vive le Pape-Roi!). Przy 
śpiewie i muzyce celebrował papież mszę świętą i na- 
stępnie udzielał komunii przywódzcom pielgrzymów, 
przyczem brzmiały fanfary ze srebrnych trąb. Gdy po 
skończonem nabożeństwie biskup Strossmayer pojawił 
się na placu św, Piotra, kilkuset pielgrzymów doai: 


za wyprawiło mu owacyę przy okrzykach wiwato- 
wyc . 


Własne telegramy Kurjera, 


„Berlin 14 kwietnia. Adres Polaków z Po- 
znańskiego, którego wręczenia cesarzowej przez 
deputacyę, władze zakazały, został przez ks. Ka- 
rola Radziwiłła cesarzowej doręczony. 

i Jassy 13 kwietnia. Podług wiadomości tu- 
tejszych dzienników cesarz Franciszek Józef ma 
w ciągu lata rewizytować królewską parę rumuń- 
ską w Sinai, letniej rezydencyi królowej. 
| ewa Maz kryć Cesarzowa zwiedzi w 

e iach okolice dotkni i 
Wisłą i Elba knięte klęską powodzi nad 
! Berlin 13 kwietnia. Mackenzie ma nadzieję, 
że za parę miesięcy można, będzie usunąć cesa- 
rzowi rurkę metalową z krtani. 

Florencya 13 kwietnia. Cesarz brazylijski 
ze względu na wiek i zdrowie ma podobno abdy- 
kować na rzecz córki. 


Widdyn 13 kwietnia. i 

wiele szkód, ma. Powódź wyrządziła tu 
„ Sofia 14 kwietnia. Przybył pułkownik Niko- 

łajew prezydować sądowi w sprawie Popowa. 

Paryż 13 kwietnia. Niejaki Corby strzelił 
wczoraj trzy razy z rewolweru ślepemi nabojami na 
pałac elizejski. Uznają go za warjata, chociaż zeznał, 
że strzałami temi chciał zwrócić uwagę prezydenta 
Rzeczypospolitej na swoje nieszczęśliwe położenie. 

Petersburg 14 kwietnia Minister skarbu od- 
rzucił francuską ofertę pożyczkową. 

Oedenburg 13 kwietnia. Wczoraj rano o 6, 
godz. silne trzęsienie ziemi. W okolicy mnóstwo 
domów runęło. 


Paryż 14 kwietnia. Hrabia Paryża ma wkrót- 
ce wydać manifest. 


NADESŁANE. 


Wiesbadeńskie Kochbrunnen mydła, któ- 
re jako środek toaleto wy wysoko są ce- 
nione, przyczyniają się przy codziennem 
użyciu do wytwarzania naskórka i two- 
es, rzą wyborowy środek ochron ny 
AE przeciw każdemu zanieczyszczeniu po- 

j ,„ Wierzchni skóry. Zaleca się równicż 
Wiesbadeńskie mydło, przy wszelkich bólach 
reumatycznych palców, rąk, Eea kios twarzy itd, 
Znajduje się we wszystkich aptekach, drogerjach, per- 
fumerjach itd. w cenie 50 c. za sztukę. Skład główny 
na Austro- Węgry w aptece ©. Brady w Kromieryżu 
(Morawja). 


i 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
Kazimiera cHartoszewi.ce 
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ATENTA NA WYNALAZKI 


W EUROPIE i AMERYCE wyrabia i sprzedaje 
Gerard Wacław Nawrocki 


(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów. Właściciel firmy: 


J. Brandt & G. W. v. Nawrocki 


w BERLINIE 


Friedrichsstrasse 78 (dom „Germania* róg Französische Strasse). 
Pierwsze biuro patentów od r. 1873 istnieje. 
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze elektryczne i 
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inne. 


52. 


[m Beyer i Spółka | 


w Krakowie 


Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi. 


| 

| Serya I. po zir. 1. 

| koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną faulbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 

para kalesonów męskich. 

ręczniki płócienne. 

chustek batystowych, 

serwet deserowych 

obrus. 

fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 


ADOÓ DA PPLŚ BLP LOOP POP POOL PLO 
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Serya II. po 1 zir. 25 c. 
6 chustek z kolorowemi brzegami — 
webowych. 
6 chustek płóciennych, białyeh. 
6 serwetek deserowych adumaszkowych. 
1 obrus. 
6 krawatek jedwabnych. 
1 kaftanik trykotowy ciepły. 
| 1 para kalesonów ciepłych. że 
1 para kalesonów z dymki angielskiej. 
Je tuzing. skarpetek białych, ręcznej 
roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szla- 
kami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i koloro- 
wemi szlakami. 
1 parasol od deszczu. 


, Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct. 
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Serya III. po I zir. 75 c. 


1 koszula damska szertingowa z haftem. 
1 


kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną 


fulbaną. 

spodnica ciepła trykotowa 

spodnica biała z zakładkami. 

par mankietów damskich. 

chustek batystowych francuzkich z 
najmodniej. brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na: najwięk- 
sze łóżko, 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 ct. 
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Serya IV. po 2 zir. 
chustek angielskich batystowych, z 
najmodniej. brzegami kolorowemi. 
chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web, z piękn. brzeg. kolor. 
ręczników adamaszkowych, białych: 
koszula dzienna damska, najświeższ. 
fasonu i bogato ubiernua haftem. 
kaftanik damski ranny, eleg. ub, haft. 
koszul. damska nocna, ub, ręcz. haft. 
p. majtek damsk., z szer. haft. fulban. 
koszula dam. web. dzien, ub, koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr. 


— 000% % 


O Mmmm 


MOGL LOD OD OOOLDODOLOLOPPOPPPLPL. 
ARES PW OOE PEEP PEEP IDII EPO L 


Serya V. po 2 zir. 75. 
1 koszula damska; dzienna, z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubierana haftem. 
1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub, haftem lub wstawkami. 
1 kaftanik trykotowy, wełniany biały, 
ij, tuzina ręczników tureckich. 
l spodnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, męska, 
franco. fason. z ukraińskim haftem, 
6 sarwet stołowych, dużych adamasz 

1 obrus stołowy, adamaszkowy. 
1 sznurówka francuskiego fasonu, 
1 grrnitur trykotowy, ciepły. 
Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr. 75 ct. 
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Serya VI. po 3 zir. 


1 koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierańa ręcznym haftem. 

1 koszula dzienna, cienka, webowa naj. 
modn. fason, b. strojnie ub. haftem. 

1 kaftanik ranny damski, bardzo stroj- 
nie ubierany haftęm i wstawkami. 

6 prawdz. batystow. chustek białych. 

6 par pończoch białych, cienkich. 

6 prawdz. adamaszkowych ręczników 

1 koszulą męska z praw. irlandz. weby. 

6 chustek webowych, cieukich, z mo- 
dnem brzegami kolorowemi. 

1 parasol elegancki. 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje tylko 3 złr. 


cinnej w najlepszych gatnukach i 


oraz wyrobów trykotowych. 


najświeższych 


Dom bankowo-komisowy 
* i Biuro spedycyjne 


W. Bujański 


Kraków. — Hotel Drezdeński. 


Zwracając łaskawa uwagę na powyższa ogłoszenie, nedmieniamy zarazem, Ż» po- 


siadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dzie- 
fusovach, oraz skład płócien 


krajowych i zagranicznych od najtańszych do najlepszych. w durdzo wielkim 
wyborze. Największy skład pończoch damskich, męskich i dziecinnych, 


90— 16 -? 


Wyłącmy skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof, Dra. Gustawa Jaegera. 


Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą, 


Jak» czlonek międzynarodowego sto va rzyszenia transportumebli, posiadający 
własne wozy meblowe kryte do przewozu mebli i ludzi trzeźwy 
mebli obznajomionych mam zaszczyt polecić P. T. Publiczności moje usługi przy 
przesiedleniach się tak w. miejscu jak i na prowincyę, przyczem nadmieniam, że 
załatwiam wszelkie iuteresa w zakres spedycyi wchodzące, formalności ełowe i ko- 
lejowe przy przesyłkach wszelkiego rodzaju. Zajmuję się również wymianą pienię- 
dzy i papierów wartościowych a wszelkie zlecenia uskuteczniam ile możności od- 
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wrotną poeztą. 


4 
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Z poważaniem 


W. Bujański. 


STANISŁAW PION 


w RZESZOWIE 


przy ulicy Pańskiej 
poleca swój skład towarów galanteryjnych i norymber- 


skich. 


Zamówienia pocztowe wysyłam punktualnie nie li- 


cząc koszta opakowania. 


(Sr ee 


Papier z fabryki Czerlańskiej 


20 1—10 


— 


z pakowaniem 


= DIA SERSAZ SR, 


m 
W 


KURJER:KRAKOWSKI z dnia 14 Kwietnia 1888 r. 


- ALOJZY JAKUBOWSKI 
autoryzowany geometra cywilny 


mieszka od 1 go kwietnia 1588 
przy placu Dominikańskim 
L. 6. 1 


Handel pod firmą 


J m ENS r j; . 
S. Feintuch » Krakowie 
poleca 
Nasienie buraków pastewnych praw- 
dziwych Oberndorfskich żółtych ol- 
brzymich oraz czerwonych „©: mmut“. 
Marchew żółtą olbrzymia pastewną. 
Koński ząb prawdziwy amerykański 

„Virginia“, 113 4-0 


GUKIERNIA 
I.LLewickiego 


w Rzeszowie. 

Poleca szanownej P. T. Publi 
czności wyroby cukiernicze po bar- 
dzo umiarkowanych cenach. 

W każdej porze dnia kawa, 
herbata i czekolada. 19 1---10 


Dra. SCHWAIGERA 
Wyciąg koślinny 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni * szelkie następstwa samogwał- 
tu, jak polucye, osłabienia męskie i roz- 
poczynające się choroby nerwów i krzy- 
żów, wszelkie inne choroby płciowe 
w najkrótszym czasie, Do nabycia fla- 
szeczka po 2 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondencyą albo wprost 
przez 
Dra Schwaigera w Wiedniu, 
VII. Laudongasse 29. 


16 1—19 


Nie ma czasu do stracenia! 


Najświezsza nowość 
Tylko 5 zlr. 25 ct. 


kosztuje najnowszy waszyngtoński 


REMONTOIR 


do nakręcania bez kluczyka przy uszku, z 
pięcioletnią gwaraneyą za dobry chód 

Tylko ten zegarek jedynie może za- 
stąpić zegarek złoty, a to po pierwsze 
przez dokładne ureguląwanie, powtóre przez 
wyborny chód i po trzńcie przez prawdzi- 
wie wspaniałą kowertę, zkąd każdemu 
go jak najlepiej polecić można. 

Tylko zir. 1*20 kosztuje ozdobny, poko- 
jówy ścienny zegar z dobrym regulowa- 
nym werkiem, z łańcuszkiem i c ężarkami z 
wypukłe ni bronzowemi ozdobami, 

Tylko zł. 2:50 kosztuje pyszny ozdo- 
bny zegar ścienny z dzwonkowym budzi- 
kiem, w ramach orzechowych, z samoświe- 
cącą tarczą wskazującą, idzie i budzi pun- 
ktualnie.l “ 

Tylko złr. 3:90 kosztuje franeuski, zło 
ty.bronz»wany Budzik zegarowy, z głośno 
ijącym przyrządem budz kowym. Ozdoba dla 
ażdego czy w domu, czy w podróży, z wer- 
kjem trwałym nie do zniszezenia i punktual- 
nie idącym. ś f 

Tylko złr. 4:50 kosztuje srebrno-n i- 
klowy zegarek kieszonkowy cylin- 
der z doskonałym regulowanym werkiem i 
praskie ozd'bioną oprawą Z kryształowem 
płask em szkłem, nadzw. piękny. 

Tylko 30 centów piękny, pozłacany 
łańcuszek, z haczykiem, do zegarka. 

Tylko złr. 1-20 pyszsy łuńcuszek 
do zegarka, w fasonie złotym, z brelokiem 
pieczątkowym, roboty artystycznej. 

Tylko 3 złr. 75 Gl. putentowany ze- 
gar pendułowy, z przyrządem bijącym godzi - 
ny i pół godziny, oprawny W jak najdelika- 
tniej politurowane, naśladujące drzewo orze- 
chowe ramy, z wach dłem i bronzowemi wa- 
gami. Oprócz tych zalet ma ten zegar i tę 
nieocenioną właściwość, ze podezas nocy je- 
go pitentowa a tarcza świeci cudownem, fio- 
letowem, czarująco pięknem światłem, za któ- 
rego siłę świetlną gwarantuje się przez 10 
lat. 

Niezliczona ilość odbiorców, która ten ze- 
gar widziała i kupiła, była jakoby oczarowa- 
ną tą niebywałą i nie do uwierzenia taniością, 

Jedynie i wyłącznie nabyć go można za 
poprzedniem posłaniem kwoty lub za zalicz- 
ką pocztową. 

Wiener Uhren-depot und Versandt: 


B. Balsam, Wien. 
II. Schiffamtsgasse 14. 
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Skład farb 


JÓZEFA 


we Lwowie, Rynek |. 38, we własnym domu 


poleca dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą uznaną powszechnie 
za najlepszą 


Masę woskową do zapuszczania podłóg i Glazurę bursztynową 
do pociągania podlóg 
która nadaje połysk i kolor za jednorazowam pociągnięciem. 


Wszelkie gatunki szczotek. 11 1—10 


Masę woskową utrzymują na składzie: 


w Andrychowie p. A. Pukalski 
w Baranowie p. E. Zucker 
w Bełzie p. J. Miłkowski 
w Bieczu p U: Klein 
w Bóbrce pani B. Aczkiewicz 
w Bochni p. J. Michn k 
w Bolechowie p. M. Gottesmann 
w Bołszowcach p. A. Lichtmann 
w Borszczowie pani O. Armatys 
w Brodach pp. Witkowski i Sp. 
w Brzeżanach pani B Wrońska 
> p. E. Klimek 
Brzozowie pani A. Maryniowa i Sp. 
Buczaczu p, J. Neumann 
Bursztynie p. F. Fränkel 
Busku p. M. Goldhaber 
Cieszanowie p. 8. Spirgel 
Chodorowie p. Oswald Paulo 
Chorostkowie p. ©. L, Press 
Czerniowcach p. Ignacy Schnirch 
Czortkowie p, A. Kostecki 
Dębicy p. 8. Serednieki 
Dolinie pani R. Turteltaub 
Dorna Watra p. M. Terebesy 
Drohobyczu p. Teofil Jabłoński 
Goriicach p. 8. Birn 
Gródku p. A. Lippus 
Grybowie p. A. Muszyński 
Grzymałowie p. B. Genser 
Haliczu p. L. Siissholz 
Horodence p. J. R. Schor 
Hugiatynie p L. Bermann 
Jarosławiu p. J. Krasicki 
p p. O. Strassberg 
Jaśle pp. J. Pollak i Syn 
Jazłowcu p. F. Grohs 
Jezicrzanach p. M. Sternschuss 
Kałuszu Towarzystwo spożywcze 
Kamionee Str. p. J: Sklenka 
Kańczud :e Towarz. spożywcze 
Kętach pani M. Barysz 
Kolbuszówy pani Fr, Goldamer 
Kolomyi p. St. Romanowicz 
r p. Rożański 
Koralówce p. M. S:ernschein 
Kossowie p. M. Kamil 
Kozowie p. M. J. Alter 
Krakowie p. H. Fritsch 
ń p. A. Schultz 
w Krośnie p. J, Łazarowicz 
+ p. F. Stawieki 
w Kuttach p. A. H. Weiser 
w Łańcucie p. G. Danielewicz 
p. J. Cetnarski 
Leżajsku p. 8. Pomeranz 
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w 
w T menokok p. E. Rozwadowski 
w Lisku p. H. Fleischer ` 

w Lubaczowie p. H. Herzberg 

w Makowie p. Turyczyn 

w Mielcu A. Dębicki 


i handel materjałów 
„POD CZARNYM PSEM“ 


HANKE 


| 
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Mielnicy p. N. Wciselberg 
Monasterzyskach p. P, Doegler 
Mostach wielkich p. B. Gruner 
Myślenicach p. J, Gutmann i Sp. 
Nadwórnie p. T. Griffel 
Nisku p. Bron. Kasper 
Niżniowie pani E, Zaręba 
Nowym-Sączu p. J. Müller 
£ p. W, Olexy 
Oleszycich p. J. Kamiński 
Peczeniżynie p. A. Jusiński 
Pilznie p. W. Uiberall 
Podhajcach pp. J. Zimta Nast. 
Po kamieniu p. D. Reiser 
Podwołoczyskach p. L. J+cses 
Pomorzanach p. L, Mantel 
Przemyślu p. A. Faliszewski 
A p. M. Krug 
Przeworsku p. W, Świtalski 
Radomyślu p. H. Bartoszyński 
Radziechowie p. F. Grot 
Rawie ruskiej p. E. Arbesbauer 
Rotatynie Narodna Torhowla 
Ropczycach p. W. Kwiatkowski 
Rudniką p. F. Chmielowski 
Rzeszowie p. E. G. Neugebauer 
Samborze p. B, Żuławski 
U p. Kromer 
Sanoku Narodna Torhowla 
Sędziszowie p. L, Włodek 
Sereci» p. J. Dempniaka wd. 
„n, P. J. Sommer 
Sieniawie Towarz. spożywcze 
Skale p. J. H. Kohn 
Śniatynie p. M. Boehm. 
Sokaln p. A. W. Grot 
Stanisławowie p W. Schäfer 
St rym-Sączn p. A. Esser 
Starym-Mieście K, Zygmu towicz 
Stryju p. L. Liebermann 
Suczawie p. M. Ilnicki 
Szczurowej p. J. de Kępiński 
Tarnobrzegu p. N. Œ żyńskt 
Tarnowie pp. W. Miildner i Sp. 
ó p. T. Scharff 
Tarnopolu p, B. Stein 
H p- J. Skowrońska 
Tłumaczu p. M. Hübschmann 
Tłustem p. W, Budziszewski 
Turce p. W. Kuczyński 
Ulanowie p. M. Dubil 
Ustrzykach doln. pani W. Rutkowska 
Wadowicach p. J. Pohl 
Zaleszczykach p. H. Sanocki 
Załoścach p. H. Amarant 
Zbarażu p. J. Kadernóżka 
Złoczowie p. J. Kordecki 
Zółkwi p. J. Olearczyk 
Żurawnie p. H. Frenkiel 
ywcu p. A. Pawluszkiewicz 
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Tylko $ złr. «5 ct, 


kosztuje u mnie wytworny i elegancki na 
sekundę regularnie idący i w nocy 
świecący w kształcie remontuara 


ZEGAR PENDUŁOWY 
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Zegary te mają patentowaną tarczę, która w nocy świec! 

i połączone są przyrządem do budzen'a Zegary te zostały 

na kilku wystawach odznaczone 6 złotemi i srebrqemi 

medalami. Wysyła za zaliczką lub za nadesłaniem pieniędzy. 

Wiener Commisions- und Excpórt-Gescheft „zur Windobo- 
na“ CARL ZIELINKA H1., Hetzgusse. 33 
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eo 
iskie 
tworów patryotycznych 


ciem eleganckiem wydaniu na- 


Cena egzempl. gustownie oprawnego z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr. 15 ct, 


| 


ze słynnego browaru akcyjnego 
dawniej Carl Petz w Kulmbach 
Bawarya. 
Piwa dostać można również w han- 
dlach panów 
Jan Mika, Rynek, róg ul. Brackiej. 
Jan Kosz ul. Grodzka, 
Mikuszewski i Zygadłowicz, Mały 
Rynek, 
Józef Friemel, most Podgórski, 
Jan Janiga, Rynek linia A-B, 
Hirschberg, ul. Dietla, 


LE Tintas 


J. Heublum, ul. Kolejowa. 


Zamówienia tak na becz- 
ki jak i na butelki powyższego pi- 
wa, będą jak najstaranniej w moim 
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D. Geduldig 
w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 7. 


handlu wykonane. 


-kursa pieniędzy i papierów publięznych. 
Kraków 13 kwietnia 1888, 
płacą [żądają 


Ruble rosyjskie papierowe za 
Marki niemieckie ace 
20-frankówki za sztukę . . 


i Obligi: 

Za 100 złe. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 
Galic. obligacye indemniza- 

CYjBQ tezę han sy 
t/o, gal. pożyczka krajowa | 87 50 89 — 
5% oblig. komun. gal. banku 

krajowego M ECA 2 


104 50,105 50 
62 —| 62 60 
10 —| 10 08 


Listy zastawne: 
+'/40/, listy gal. banku kra- 


jowego- © +. . „| 90/78] 91 50 
5%, galic. Tow. Kred. Ziem. 99 30/100 25 
WRA n ” ” ” 92 —| 98 25 
4/, galic. Tow. Kred, Ziem. 

nieokr „o. /. , „0. « » | 91 50) 92 50 
49, galic. Tow. Kred. Ziem. 

41 lat oe SPR * 87 —| 88 50 
407, galic. Tow. Kred. Ziem. 

56 lat . «. » * WEP: 841957288 


69, galic. Zakł. Kred. Ziem. 


56, 166 E e 240,4)" 
50/, galic. Banku Hipot. z 10"/, | 

a A E 0 * 99 — 100 — 
50/, galic. Banku Hipot. bez 

premii « » + « , „| 96 —| 97 — 

Losy: 

Miasta Krakowa , . zo Ę 17 =| 18— 

„ Stanisławowa . , . | — —| 86 50 
Warszawa. 13 kwietnia 1888. 
Za 100*— Rubli wart. imie. 

oprócz kup. bież. 

4'/ą'/, listy Tow. Kred. Zion. 

I. serye duże . uw MOD OZ 
4%/, listy likwidacyjne . ~ 89 50| 91 — 


Telegramy : 
Wiedeń, 13 kwietnia 1888. 


Renta wspólna pap. opod. 78:35 Akcye kre- | 
dytowe 270:10, Dukaty 5:97 


Berlin 13 kwietnia 1888. 
Guldeny austryackie 160.40, ruble 168*30 


t.) 
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zniżonej 2 złr. 50 ct. 
za egzemplarz (z przesyłką 2 złr. 90 c 


wie po cenie 


w Krako 


EWICZA 


K. Bartosz 
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Perły humoru polskiego 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


